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Ck. 8ąd krajow y jako  prasowy na wniosek c. k. p roku
ra to ra  P ań stw a  po myśli § 49B pk. orzekł, że zam ieszczone 
w N rze 20 czasopism a „B ocian11 z dn ia  15 październ ik  1900 
artyku ły  pod ty tu łem : I) „N ie boi się11 w całości s tr . 3. 
II .  „R ajska b ram a11 w całości s tr . 5. III)  „Tylko jed n ę“ 
w całości str! 5. II I )  „Fatalnoś<5“ od „W  seperatce11 do końca 
s tr  8. V) „A utentyczna depesza11 od „dziś dosta łem 11 do 
końca s tr . 8. VI) „Mój w ózek11 w całości s tr . 9. V II) „Fa
ta ln e  omyłki d ru k u 11 od „z rom ansu11 do końca str. 2. V III)  
„Królestwo palestyńsk ie11 od „ale chocz11 do „chczała11 s tr. 3 
łam  1. IX) „O strwożonym  o skarb swój m ałżonku11 w ca
łości s tr . 9. X) „Z m otyw ów ludowych" od „A jak  pan ie11 
do „K reski11 s tr . 9 zaw ierają  znam iona w ystępku z § 516 uk. 
że zakazuje się rozszerzania tych artykułów , zatw ierdza się 
zarządzoną przez ck. P rokuratoryę P ań stw a  konfiska tę  po- 
mienionego num eru, a  cały nak ład  takow ego m a być znisz
czonym, albowiem w artyku łach  powyższych au to r p rzedsta 
w ia sprośne czyny w sposób obrażający wstydliwość i oby - 
czajność.

C. k. sąd krajow y jako  prasow y dnia 14 października 
1900 r. Morelowsłci.

3 ? f e —

•' — Ja k  to czas szybko leci. Wie patii, że
ja  widziałem  jak  się p an ien k a  rodziła!...

— A leż fe ! jakże m ożna patrzeć na takie 
rzeczy!...

M ały bultaj.
— Pow iedzno mi Jasiu , dla kogo ty  ku

pujesz ten  bukiecik!...
— D la mojej cioci. J a  je j mowie zawsie, 

zie tak i m iody ładny pan jej to kazial dać, to 
ona potem  daje mi ziato ziawsie kolone, a ja  
plącę za bukiet sióstkę...

W k u k u r y d z y .
Co ja  słyszę, co ja  widzę,
W eszła K asia w kukurydzę.
Szuka czegoś oczywiście
Bo się chw ieją w ślad jej kiście!

W strzym aj K a ń u  tw e zapędy 
J a  pomogę ci w  szukaniu — 
K ukurydzę sadzą w rzędy 
I to  zaraz po oraniu.

Jeśli zginął ci pierścionek 
D arem ną się nie trudź p ra:ą , 
S traw iłabyś cały dzionek 
J a  w godzinę znajdę gracą!

Ogrodniczek.

NA PL A N T A C H .

F a c e t  (widząc m ałą dziew czynkę z boną). 
Cóż to za śliczne dziecko!

M a ł a  Z o s i a  (z przekąsem). D ajno pan 
pokój! Do m nie pan  mówi, a moją bonę masz 
pan  na  m y śli!

U z a s a d n i ł .
— Ty, dlaczego m iędzy zw ierzętam i nie 

m a ty lu  chorób, co m iędzy ludźm i?
— B ardzo proste, ponieważ nie ma ani 

setnej części ty lu  w ete ry n arzy  co doktorów...

Od i^edakeYi.
P. Doliński daje znać o powrocie swoim z urlopu. 

Zawiadomienie takie otrzymaliśmy przy wydaniu po 
przedniego numeru, gdzie sobie p. Doliński użył w ca
lem tego słowa znaczeniu na „Bocianie11. Konfiskował 
go nie mniej nie więcej tylko przez dwa dni z rzędu 
tj. aż trzy razy.

Ha — cóż robić — nas to bynajmniej nie wzrusza 
kochany panie Doliński! Niech pan sobie i dziesięć 
razy konfiskuje — jak na razie, dziękujemy jeszcze 
za reklamę, jaką nam pan robisz, bo wskutek tej trzecli- 
krotnej konfiskaty następny nakład numeru wysprze- 
daliśmy co do jednego egzemplarza.

Z nami. jak z dziećmi!
Czytelników naszych przepraszamy tylko za opóź

nienie, nie przygotowani bowiem na taką potrójną kon
fiskatę, opóźniliśmy nieco ekspedycyę numeru, który 
wyekspedyowano na pocztę dopiero 15 października, 
podczas gdy zawsze ekspedycya odbywa się na 2 dni 
przed 1-szyra i 15 tym w miesiącu.

Na przyszłość zatem będziemy już ostrożniejsi, 
a p. Doliński niech sobie powie, że: udało się — ale 
cóż tylko raz. Redakcya.

Z  d o m o w y c h  d y s k u r só w .
M atka: Więc pan Henryk jeszcze ci się nie oświad

czył? Wiesz Helciu, że to zwlekanie staję się niemoż- 
liwem. Przecież ciągle się kręci kuło ciebie. Powiedz 
mi, czego ten człowiek chce właściwie?

C órka: Ależ mamo fe!... jak może mama mnie 
o takie rzeczy pytać nawet!...

Doświadczona.
Mąż: Jutro wyjeżdżam moja droga i wrócę do

piero za dni sześć.
Zona: — Mój drogi, na to mnie już nie weźmiesz. 

Musisz wymyśleć jakiś inny sposób wypróbowania mojej 
wierności.

Wykradzenie fin de siecle.

— Czy już wszystko przygotowałeś Henryku! 
Jutro o siódmej wieczorem będę gotowa do odjazdu.

— Dobrze Zosiu! O ósmej wieczór będę na ciebie 
czekać i wykradnę cię. Lecz pamiętaj, żebyś ty... tego... 
coś także... wiesz na pamiątkę... ojcu naprzykład ksią
żeczkę Kasyr Oszczędności.

W Grand Hotelu.

Cość: Moje dziecko możesz mi zmienić guldena? 
Pokojówka: Ja dopiero z dziesiątki resztę wydaję.

PESSY M 1STA .

„Codzień więcej przymiotów odkrywam w Anusi, 
Powiem ci bez przesady, to lilia prawdziwa" — 
Snać lichego gatunku ta lilia być musi,
Skoro kwitnie tak długo i nikt jej nie zrywa.

O statnia instancya.

U przyszłego teścia .
T e ś ć :  Z astrzegam  się tylko, że posag do

stan ie m oja córka dopiero po mej śmierci.
Z i ę ć :  Ależ nie mówmy naw et o tern! P o 

wiedz mi pan lepiej, ja k  tam  szanowne zdrowie?

Dlaczego c?

K iedym  z lubą m oją razem  
Siedział w nocnej g łuszy  
R zekła o n a : „Powiedz, czemu 
T ak  mi jasno  w d uszy?11

„W net ci droga w ytłóm aczę 
Ową rzecz przy jem ną —
D latego ci jasno  w duszy 
Bo w pokoju ciem no!...14

W  L E S IE .

P o d r ó ż n y  (do opryszka, k tóry  go obra
bował): Aie teraz chodź zem ną do mojej żony 
i poświadcz co się stało, bo ona mi nie uw ierzy, 
tylko będzie m yślała, żem w szystko przepił. 
T aka ci to panie K santypa!

W salonie.
P a n n a :  Z agrać panu  m arsz żałobny Szo- 

pana?
F a c e t :  W olałbym  jak ąś  galopadę. (Do siebie) 

Prędzej szelma skończy!

Z ło ty  w ie k .

— Nam iętność do g ry  w karty , była i da
wniej ju ż  wielką, że np. gracze p rzegryw ali do 
siebie swoje żony.

— Boże mój, jakżeż to piękne m usiały być 
czasy! Jab y m  zaraz w p a d ł  na  siedm bez atu!

W  H O T E L U .
P o k o j ó w k a :  A gdyby  panu dobrodziejowi 

zimno było, to  niech pan  tylko n a  mnie za
dzwoni.

JVIiędzy m a łżonkam i.

Ż o n a :  Pokaż mi zaraz ten  list Alfonsie. 
W idzę z twojej miny, że chodzi o jak ieś ren- 
denz-vous!

M ą ż :  Ale czego ty  się właściwie śm iejesz?
Ż o n a :  Mój Boże! Bo czyż to nie je s t śm ie

szne? K obieta  naznacza ci rendez-vous. To do
piero dozna zawodu.

K o m p e t e n t n y  s ę d z i a .

— Czy pani g ryw a na  cztery  ręce panno 
K laro?

— Nie, ojciec n a  to nie pozwala. Mówi on 
zawsze, że to  nie prow adzi do niczego dobrego, 
a wiem , że musi się na  tern rozumieć, gdyż za 
kaw alerskich czasów g ryw ał tak  z mamą.

W aptece.
— Niedawno kupiłem  tu  u panów  plaster 

na  hemoroidy.
— Tak — a czemże m ożem y obecnie służyć?
—  Chciałbym, ażebyście mi go panow ie j a 

koś odlepili.

W  k ą p ie li .

— W yleź no pan  ty lko z wody a dostaniesz 
w mordę...

— Żebyś mi pan  i pięć razy obiecyw ał, to 
n ie wylezę.

W  SZK O LE .
— Powiedz mi Icek, jak i będzie wynik 

z tego, juk  ty  zjesz trzy  gruszki, sześć jabłek, 
i dw adzitścia śliwek?

• — To ja  sy podniosę dwa palcy do góry, 
cobi mi pan  w ipuszcził na stronę.

Jaś i Zosia sprzeczają się ze sobą. jak się po 
francusku nazywa serce: la  c o e u r  czy le c oeur .  
Mie mogąc się zgodzić, idą do matki i Zosia się pyta:

— Mamusiu, jak się powinno mówić: la coeur 
czy le coeur?

— Ani jedno ani drugie, tylko l i ą u e u r  odpo
wiada matka, szczęśliwa, że sobie choć coś przypo
mniała.

Z d z i s ł a w  Z d a n o w i c z ,  K r a k ó w ' u l - , ^ a>* !c o w g l<̂
poleca: Cylindry, KAPELUSZE, Jockejki, BIELIZNĘ męską, b ia łą , kolorow ą, K raw aty, R ęk aw iczk i, 

Pantofle, Parasole, Laski, M ydła, S zelk i, P odw iązk i, Kufry, Torby, P ask i.



Dr. Adam Doboszyński, grać z dam am i w k a rty  i jo u er sur les mots, 
bo one bestyjk i to  lubią.

Za te  moje zasługi - liciałera zostać posłem, 
w ydałem  na  ten  cel cześć m ego spadku po ciotce 
C zarneckiej, ale żydowskie i m ieszczańskie san- 
k iuloty puściły mnie dans la trom pette!

N iesprawdziło się przysłow ie. K to  sm aruje 
ten  jedzie. (Bien venu  qui apporte). T rzeba było 
faire bonne mine a m auvais jeu  i powiedzieć 
sobie: une fois n ’est pas coutum e!

W iec kandydow ałem  po raz drugi, po raz 
drugi zaczerpałem  ze skarbca przodków, ale 
przodki nie u ra tow ały  mego ty łka . O trzym ałem  
un coup du pied au cul, ale pocieszyłem  się 
przysłow iem : ce qui est diffeie n 'e st pas perdu.

I  dlatego na  nowo proszę o m andat. A. że 
żę się chwalić mojąj u trzym ance „Reform ie", 
cóż w tern złego? Chaque oiseau t.rouve son 

nid beau, co po polsku znaczy: każda liszka 
swój ogon chwali. Dlaczego ja  nie mam chwalić 
swego ogona?

S ław nym  był we F ran cy i ród m arkizów du 
Poche. Jed en  z nich A rm and, p rzy b y ł z W ale- 
zym  do Polski i dał początek polskiej rodzinie 
D iuposzyńskich, k tó ra  z biegiem  wieków opu
ściła i, następnie u zam ieniła na o kreskowane, 

, a  wreszcie opuściła kreskę i m iękkie p  na  tw a r
de 1) przeistoczyła.

Z tej rodziny pochodzę — ataw izm  zaś sp ra
wna, że często wyjeżdżam  do P aryża, że lubię 
wino francuskie i g ry ze tk i paryskie. I frak n a
w et kazałem  sobie zrobić w P aryżu. Parole 
d ’ honneur.

W  moich dobrach rodzinnych, Sieciechowie 
koło Bochni, posiadam  pałac z zabytkam i ro- 
dzinnem i. J e s t  tam  parasol A rm anda, są kalosze 
jego  dziada, m arkiza H ugona du Poclie.

W  K rakow ie mam dwie kam ienice i p rze
szło sześćdziesiąt ofiar moich miłosnjmh zapałów. 
P aro le  d h o n n eu r! ja k  „R eform ę11 kocham.

J e s t  to o statn ia  m oja miłość, odkąd m usia
łem k lejno t rodzinny  (pinceau amoureux) złożyć 
w skarbcu sieciechowskim.

Miłość ta  dużo m nie kosztuje. Jak o  1’homme 
de p artie  m uszę pozw alać mojej kochance na 
drukow anie g łupstw  dem okratycznych, na  które 
oburza się pam ięć moich przodków i arystokra- 
tyczność m ego żołądka. Gros rire  m nie bierze, 
kiedy czytam  feiuiletony K onopy — ale go nie 
przerobisz: ,,oignez y ilain  il vous po ind ra“ , jak  
mówi m oje narodow e przysłow ie.

L ubię też chodzić na  rau ty , bale, ślizgawki,

h f P  

Jan  R o t t e r .

a moje dem okraty  m ają tak  zakute głow y, że 
jeżeli ja  nie będę kand}^dował, to m usiałoby się 
przeprosić durnego A ugusta, aby p rzy ją ł ciężar 
poselstwa.

W ięc kłaniam  się (nowym kapeluszem) i 
proszę o głosy.

Ach praw da! zapom niałem , że jestem  am a
torem  śpiewu i sam często nucę ja k  mogę. O be
cnie po za domem najczęściej śpiewam  naprze- 
m ian „Czerwony sztandar" i „Jeszcze Polska 
nie zg inęła/' — obu tych pieśni niedaw no się 
nauczyłem . ,,M ajufes“ um iem  ju ż  od la t wielu 
i chętn ie  go nucę kiedy zdążam  ku K azim ie
rzow i. U  siebie w domu, ale jak są drzwi zam 
k n ię te , rozkoszuję się m elodyą pieśni: „O du, 
m ein  O esterreich ."

S. L .

Mam zaszczyt przedstaw ić się szanownym  
wyborcom. Jestem  dyrektorem  szkoły przem y
słowej, posłem na Sejm, radcą miejskim, radcą 
szkolnym , prezesem  sekcyi ekonom icznej, re fe
rentem  od wodociągów, członkiem  koraisyi prze
mysłowej, członkiem  w ydziału K asy  Oszczędno
ści, prezesem  dem okratów  krakow skich etc. etc. 
Gotów jestem  nie kw itując z obecnych stanowisk, 
zostać jeszcze posłem do parlam entu , prezyden
tem  m iasta, dyrektorem  banku, członkiem  izby 
handlow ej, prezesem  T ow arzystw a lekarskiego, 
profesorem  uniw ersytetu , dyrektorem  szpitala, 
naczelnikiem  akcyzy, sekretarzem  w yśhgów  kon
nych, prezesem  zboru izraelickiego, dyrektorem  
gazow ni etc. M ając po zatem jeszcze nieco wol
nego czasu mogę przy jąć obowiązki prezesa Aka- 
demi Um iejętności i dyrek to ra spółki tram w a
jowej — nie odrzucę też posady nam iestnika lub 
m arszałka krajow ego. Z przyjem nością wreszcie 
objąłbym  krakow ską stolicę biskupią, redakeyę 
„Bociana", lub adm inistracyę „Głosu Narodu" 
(„Reform y" nie, bo czuję w strę t do golizny).

Zasady moje to — Rum pel W aldeck et 
Kort.e.

P rogram  mój — napisał Romanowicz.
Ghcąc zostać posłem sejmowym, żebrałem  

po K azim ierzu — teraz żebrzę u Daszyńskiego, 
bo rozporządza 011 p a ru ;e t głodami.

Miałem jedynego wroga T urnaua. A le go 
wypędziłem , a później gdy dużo gadał, zam kną
łem mu gębę pełną em eryturą, choć mu się ż a 
dna nie należała. I była cisza. „Ende gu t, alles 
g u t“.

Nigdy nie zajm owałem  się polityką, bo się 
na  tern ty le  znam, co kwiczoł n a  kompasie. Ale 
nie święci garnk i lepią. „U bung m acht den M eister,

ONA W IE .

Mąż. J a  chcę. aby nasz syn został lekarzem 
tak  i też będzie! Nie znoszę pod tym  względem 
żadnej opozycyi — ja  jestem  jego  ojcem!

Żona. Mój Boże, co za zarozumiałość!

T rz e b a  o s tro ż n ie .

Żona. (do siebie, słysząc m ęża w racającego 
nad ranem  z kasyna). Mam ochotę go nabesztać, 
ale nuż go skrucha opanuje i przez kilka nocy 
zostanie w dom u!?

O s ta tn ia  r o z p a c z .
Nie — w dyabłów  tak  długo nie uwierzę, 

dopóki nie wezmą mojej teściowej!

Siła argumentu.

B yła zim na na kszta łt g łazu 
1 nie prędką do kochania,

Mimo tego on odrazu
T rafił do je j przekonania !

Chodził zatem  z m iną gęstą 
I  nadym ał się ja k  bania —

Niechże inny też tak  często 
T rafia do jej przekonania!

AA7~ przedpokoju..

Pan, ściskając pokojów kę: No, M aryniu, w y
słuchasz mej prośby?

— Nie, panie, nic z tego nie będzie. Pan 
zabierasz się także i do mojej pani, a ja  tego 
nie zniosę. K tórąż z nas właściw ie m a pan za 
lepsza ?

Pącjfęi i Jęwiaty.
Póki z róży je s t li pączek,

N ikt się na  n ią  nie złakomi,
Czasem chyba jakiś bączek

F u rk n ie  skrzydłem , bzyknie do niej.

Lecz gdy  potem  kw iatu koncha 
W  pełni blasku się odsłoni,

To ją  każdy chętnie wącha 
I  p rzy tyka  nos swój do niej.

N a u l ic y .
Dziad: Panienko, niech panienka zlituje się na- 

demną biednym kaleką. Pół roku już nic nie jadłem.
— Nie mam ze sobą pieniędzy.
— To niemożliwe mając tak ładny buziaczek. 

Cliyba, że panienka dopiero wyszła z domu.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY



Zgromadzenie przedwyborcze
„pod. psem“ ')-w  sali

(Na froncie, nieco zażyłych jegom cściów , na  k tó 
rych  znad, że od w ypadku wzięli na  siebie n a j
gorszą garderobę. R esztę sali w ypełn ia ją  żydzi, 
socyaliści, sm arkacze, policyanci (w przebraniu) 
i andrusy. C iepła 82° R eaum ura, pow ietrze silnie 
zgęszczone i przesycone w ilgocią potu  i zapa
chem cebuli. W około słychać: odknaj chłopie, 
suń się cholero, wusydues, d ran iu  zw ierzyniecki

Na m ównicę wchodzi Szczekalski).
S Z C Z E K A L SK I. D ostojne zgrom adzenie, kwiecie 

in teligencyi! P rzyszliśm y tu , aby  się naradzić, 
co zrobić z w yboram i i w jak i sposób n a jła 
tw iej powywieszać stańczyków  (brawo!) P ie r
wszym krokiem  ku tem u m usi być w ybór 
prezesa. P roponuję na  tę godność Bałw ań- 
skiego (ciche: zgoda! i g łośne: hańba!). 

PY SK O W lC Z. P recz z Bałwańskim , niech nam 
przew odniczy O berwaniec (braw a i krzyki). 

K A T O L IC K I. P rosim y pięknie, aby  przew odni
czył Lizuniew icz!

(W rzaw a. G łosy: wal go w m ordę! Zaczyna 
się b ijatyka. Zażyw ni jegom ościowie bledną, szu
k ają  sposobu wyjścia, ale napróżno; rozchodzi 
się koło nich zapach „kancelary jny11. R eszta  „in
teligencyi" upraw ia  sport bokserski. S ta ty sty k  
m iejski pilnie no tu je  47 policzków, 372 sztur- 
chańców, 101 uderzeń kijem, 18 w ybitych  zębów. 
Po  bohaterskich w ysiłkach pp. B ijepyska. K ro- 
pickiego, B urdy, A w anturow icza, Z ębotłuka itd. 
w yrzuceni zostają  z sali: pp. L izuniew icz, K a
tolicki i Lokajski. W zburzone „um ysły polityczne" 
uspakaja ją  się).
S Z C Z E K A L SK I proponuje pow tórnie Bałw ań- 

skiego n a  prezesa, większość jed n ak  ośw iad
cza sie za  Durnickim .

D U R N IC K I dziękuje za zaszczyt i daje głos 
Pyskowiczowi.

P Y SK O W lC Z  po dłuższem  przem ów ieniu o po
trzebach  E uropy , o braku  w ychodka przy 
ulicy K row oderskiej, o Tarnow skim , Badenim  
i W ęgrzynie, a zabezpieczeniu na  starość cy
garniczek, o wojnie chińskiej, A ratenów nie i 
B yku i t. d. — staw ia następu jące rezolucye:

a) do... bani z „K ołem  polskiem,
b) do... bani z kom itetem  centralnym ,
c) tam że ze solidarnością,
d) tam że z A ugustem  Sokołowskim,
e) tam że z A biaham ow iczem , W ęgrzynem , 

D zieduszyckim  i tram w ajem  elektrycznym .
(Huczne, d ługotrw ałe oklaski są nagrodą 

mówcy).
Dr. W A ŁA C H  je s t ja k  M althus przeciw ny hiper- 

produkcyi dzieci i poleca w tym  celu ogła
szane w „ Czasie “ w yroby gun iane (głosy: 
precz z „Czasem "! do ban i z M arkusem). 

P O S E Ł  IGNACYr wśród poryw ającego zapału  
oświadcza, że jak  zostanie m inistrem  kolejo
wym , będzie węgle, ludzi, bydło, owies, szczo
teczki do zębów, oraz inne delikatesy  prze
woził bezpłatnie. Jeżeli zostanie m inistrem  
sprawiedliw ości, to  n iety lko zniesie stem ple 
i w szystkie koszta sądowe, ale każdem u p ro 
cesującem u się będzie zw raca ł koszta podróży 
i s tra tę  czasu. Jeże li zostanie m inistrem  skarbu, 
zniesie podatki i czynsze od mieszkań. N a
stępnie woła wielkim  głosem : a te raz  pokaż
cie się tu  B eiglu  i F ro tte rze  — chodźcie tu  
sm yki skoncentrow ane! Powiedz, chołoto, co 
sobie m yślisz?

(Tow arzysze w yciągają obu w ezw anych na 
mównice).
B E IG E L  i F R O T T E R  (razem): N ajukochańsi 

panow ie, najm ądrzejszy i najłaskaw szy pośle 
Ignacy! My, biedni kandydaci oddajem y się 
waszej łasce i opiece, w ierzcie nam , że was 
kochamy...

P O S E Ł  IGN A CY. Do rzeczy, do rzeczy — nie 
w ykręcać się kana lje ! G adać w prost ja k  tam  
u was ze  solidarnością?

F R O T T E R . O! solidarność, panow ie, to  solidar
ność! Bez niej, panow ie, głupio, a z nią, pa
nowie, nie mądrze. T rzeba Koła, panow ie, 
ale n iby właściw ie to owo Koło dyab ła  w arte .

‘) .Testto „skoncentrowane" sprawozdanie z kilku posiedzeń.

J a  panie tego, g dyby  co do czego, to i owszem. 
J a  jestem  przeciw ny Kołu, tak , tak , ja  jestem  
przeciw ny, ale ja k  nie dostanę głosów, to co? 
W ięc ja  jeszcze nie wiem, ja  się nam yślę...

P O S E Ł  IGNACY. T ere  fere-kuku — zaw racasz 
pan  g itarę .

CHOR. On zaw raca g itarę .
P O S E Ł  IGNACY. Jesteście  tchórze i farm azony!
CHOR. Oni są tchórze i parm ezany!
F R O T T E R  i B E IG E L  dają n u ra  przez o tw arte  

okno.
P O S E Ł  IG N A C Y  siada na katedrze i podaje 

ręce do całow ania. Tow arzysze śpiew ają: Je sz 
cze hańba nie zginęła! Policyanci nucą p ó ł
głosem : nadejdzie w krótce dzień zap ła ty , 
pierw szego bowiem ju tro  jest!

} < e s5 Z  r e ż y s e r .

W tea trze  krakow skim  
Słychać krzyk  i lam ent, 
P rzedstaw ia on widok 
Ja k  jak i parlam ent.

R ządzi pięciu mężów 
I  szósta spódnica.
W ięc ak to rzy  m ają 
W ydłużone lica.

A najw ięcej rządzi 
R eżyser „genialny",
Z czego będzie koniec 
D la sztuki fatalny.

D obry  z niego aktor,
Lecz m a w ady pawia,
Nos w górę zadziera,
Choć nędze wystawia.

A ktorka o rolę 
K iedy prosi skrom nie,
M ówi: dobrze kotku,
Lecz naprzód przy jdź do m nie!

W szystko idzie m arnie 
P rzy  tym  reżyserze;
W  kasie wściekłe pustki 
On tysiące bierze.

Mówią, że um yślnie 
D ąży takim  torem ,
By, w ygryzłszy  Józia,
Zostać dyrektorem .

Próżne te rojenia,
Mówimy ci szczerze,
M amy jeszcze zdrow y 
Rozum, reżyserze!

D y s ty n g o w a n y  p rz e w o d n ik .
(Rzecz dzieje się w dolinie za Morskiem Okiem).

— Stąd, moi państw o, m acie najp iękniejszy  
widok. N adto są tu  ławki, cień, altanka, szm er 
strum yka... J a  na kw adransik  cofnę się tam  poza 
tę skałę...

— A po co?
— Bo tu  państwo zw yczajnie się zaręczają!

M a łże ń s tw o  fiu d e  s iec le .

— T y  wiesz, mój drogi, ja k  cię kocham  sza
lenie !...

— Wiem, m oja najdroższa — i to tylko od 
ciebie zależy, byśm y byli szczęśliwi.

— W ięc cóż mam robić?
— Musisz wyjść za mąż bardzo bogato...

Może odgadł.

— Mój kochany, jak o  człowiek pow ażny i 
żonaty , nie pow inieneś zaw iązyw ać stosunku 
w w łasnym  dom u ze służącą.

— Co ci też  do g łow y przyszło? Po czemże 
to wnosisz? Czy widziałeś co może?

— W idzę to dokładnie po tw oich zawsze 
źle w yczyszczonych kam aszach.

O
JPa.ra.sol.

S unął zw olna przez ulice 
Podniszczony gogo,

W zrok m iał błędny, zbladłe lice 
I  pow łóczył nogą.

A g d y  uczuł, ja k  w śród kości 
D arło go coś wszędzie, 

Zauw ażył nie bez złości,
Że deszcz padać będzie.

P rzepow iednia ta  niedługo 
S tw ierdziła się iście,

G dyż olbrzym ią w krótce strugą 
L u n ął deszcz rzęsiście.

W ted y  dojrzał wśród potoków, 
W śród deszczu i błota,

Że szła przed nim  parę  kroków  
P odgię ta  kokota.

Toż zaw rzało mu w net łono, 
G dy przez deszczu nitk i 

Suknię w idział podniesioną 
I  potężne łydki.

W ięc za p iękną m knąc kokotą, 
Choć z pedałów  bólem,

G dy ją  dognał, szepnął słodko: 
„Służę parasolem !"

S m utna jednak , swoja drogą 
S po tkała  go dola.

Bo ci n ijak  nie m ógł gogo 
R ozpiąć parasola.

N a to trzęsąc się ze śmiechu, 
J a k  ty k a  w śród fasol,

W oła dziewczę doń z uciechą: 
„A to  ci parasol !u

J a k  b u w  t a k  i  je ,

Ż ołnierz, w ysłuchaw szy w ykładu kaprala , 
bije w dach od czapki i mówi:

— P an ie  kaprol, dziekuju  pieknie za nauku, 
jakem  buw durnyj, tak  i je!

Suta nagroda.
P an i drow a X ... zn an a  z obrzydliw ego skąp 

stw a. odzyw a się w Nowy R ok do składającego 
je j życzenia lokaja:

— Mój przyjacielu, dzisiaj n a  Now y Rok 
daru ję  ci wszystko, co mi w tam tym  roku 
ukradłeś...

Dawniej a  dziś.

Daw niej p y ta ły  dziew częta chłopców 
Ileś ty  luby ściął ta ta rsk ich  łbów?
Dziś pa trząc  na  tw ą straszn ie  nędzną minę 
S zepczą: mój chłopcze, czyś ty  aby zdrów ?

W  te a t r z e  M u lle ra .

A k t o r .  M ogę p an a  d y rek to ra  prosić o dw a
dzieścia centów  zaliczki.

D y r e k t o r .  Cóż pan  u  dyab ła  m yślisz, że 
j a  jestem  R otszyld , czy co?

Cukiernia Warszawska RoT ! ‘lL p, t zarl<i ni. Dominikański 3U l i

p o l e c a  w  k a r n a w a l e  z n a k o m i t e  
ś w i e ż e

warszawskie pączki.



l^ ę f le k sy e  i pa ra frazy .
A czy znasz ty  bracie młody...
Co za py tan ie w tym  w ieku zepsucia!

T u  przerw ał, lecz róg trzym ał...
Zapew ne aby sobie odpocząć!

POCZCIW Y.

H r a b i n a .  Co to'? J a n  czyści sobie zęby 
m oją szczoteczką?

L o k a j .  A" tak , ja  się ta  ni9 brzydzę po 
jaśn ie  pani!... _____

F a k t o r .
P an  X... polecił swemu faktorow i żydkowi, 

aby mu wyszukał jakąś willę w pobliżu m iasta 
na letn ie m ieszkanie, która m ożnaby tanio ku
pić. Po kilku dniach zjaw ia się u  X ... faktor 
z oświadczeniem, iż willę znalazł. Opowiada o 
niej cuda — a co za okolica. G ru n t to, że sza
nowne pan ma wode. Chce pan  herbate, ma pan 
wode, chce sze pan  kąpacz z córkami — ma 
pan  wode, chce pan sze szlizgacz ma pan wode, 
chce pan  jeżdżycz z łódkiem m a pan wode...

— No dobrze odzywa się X..., ale cóż bę
dzie znowu, gdy woda wyleje?

— W yleje — odpowiada żyd — tfu, tfu! 
Co m a wilacz — niech sze pan nie boi — una 
panu  nic nie zrobi — przecze woda je s t 5 mil 
od willi.

Z  m o ty w ó w  ludow ych .

N ie bede się żeniuł, bo mi baby nie trza,
W ole se wychować na  to miejsce wieprza. 
W ieprza se wychowam, w ygonie i sprzedom,
A piniądze schowom i nikom u nie dom!

Ciągnie w ilk do łasa, ogonem  wywija,
Pew nie nie żeniaty, scęśliwo bestyja —•
Ozeń ze sie wilku, ozeń sie bestyjo,
A podwim es ogon, taksam o jak  i jo!

m

Po p o w ro c ie  z kąpiel .
Godzina 11 w nocy. Na peronie czeka mąż 

na żonę, k tó ra  ma powrócić z Abazyi. Deszcz 
leje jak  z cebra, małżonkowie siadają do dryndy 
i ja d ą  do domu. Zm ęczona m ałżonka nie chce 
naw et nic jeść, tylko kładzie się spać rozm awia
jąc  z mężem i czyniąc różne aluzye do jego 
wierności.

— Ależ przysięgam  ci aniołeczku — tłóma- 
czy się mąż — że przez calutki czas twej nieo
becności, byłem  ci ja k  osioł wierny.

— E e! dobrze, dobrze, nie potrzebujesz 
przysięgać, wiesz przecież, że ja  ci zupełnie 
w ierzę —  tylko słuchajno! Powiedz mi tylko 
ty le, czy byłeś aby ostrożny?

W  K UCHNI.

— Panie, na  miłość boską, daj pan spokój — 
a gdyby  nas tak  pani zobaczyła?

— M aryś, bądź spokojna Choćby zobaczyła, 
nie uwierzy.

T a k ż e  p o k re w ie ń s tw o .
— Czy jesteś z panią  D... spokrew niony?
— Tak, to moja nieślubna żona.

Wesołe krakowiaczki,
Krakowiaczek hoży,
Co wyjmie to włoży,
I  tak  nie dwa nie ros 
K urzy se papieros!

K rakow ianka syka 
Boi się konika...
Nie bój się kochana 
Daj mu ino siana!

Góralu, góralu 
Chodzisz po dolinie,
Zdrutuj-że mi zdrutuj 
To wdzięczne n aczy n ie !

Góral się oburzył 
Chwycił za puginał...
Szczęście, że posłużył 
Za tarczę ten  garnek!

Piłow ał tracz deskę 
U stała mu ręka,
Nie od piłowania,
Lecz trafił na  sęk a !

R żnął parobek sieczkę 
U stała mu kosa...
Sieczka była zgnita 
Parobek bez nosa!

Krakowiak.

W szynku.
I. z ł o d z i e j .  W ięc ten  zegarek znalazłeś? 

A nie wisiało co u  niego?
II  z ł o d z i e j .  A  ino! W isioł ci u niego 

jak iś gaw er z czarnym  zarostem...

W  KOSZARACH. :

K a p r a l  (do rekrutów). Chamy psiaki e w ! 
bydło! chołoto! Jak  wy m aszerujecie? To nie 
je s t żaden marsz, to je s t zdrada stanu.

T S T a .  T a l i o y - -

W idzisz tę pannę Dyrską. Jedynaczka, do
stała kamienicę.

— E, taka tynkow ana!
— Możebyś chciał, żeby była nie pokryta!
— I  takby  nie było na co patrzeć, mała, 

n ę d z n a !
— Ależ przeciwnie! okazała, wysoka, w spa

niały front, oficyny wcale okazałe, no a jakie 
pierwsze piętro z wodociągami! W spaniała!

— K to? panna D yrska?
— Ale skąd? Kamienica.

W E  W A G O N IE .

— Za tę obrazę wyzywam pana na pisto
lety !

— Bardzo mi miło. A masz pan aby kartę 
do polowania?

— A to na co?
— Bo ja  się nazywam Zając...

Niespodziewana radość.
W seminaryum żeńskiem w Stanisławowie, zadano 

uczennicom I I  roku zadanie na temat: „Niespodziewana 
radość**.

Jedna z nich panna R... tak się z tego wywiązała-
Był sobie pan i pani, bardzo bogate i zgodne mał

żeństwo. Do zupełnego szczęścia, niczego im nie bra
kowało, prócz potomstwa.

W  tem wypadła mężowi podróż do Ameryki, gdzie 
musiał zabawić całych 5 lat;

Cóż za niespodziewana radość serce jego ogarnęła, 
gdy za szczęśliwym powrotem przedstawiła mu żona 
synka i dwie córeczki, które podczas jego niebytności 
się urodziły.

Na polowaniu.
A ten zając był tak mnie blisko! Myślałem, że 

go trafię śmiertelnie.
— Ależ z pewnością musiałeś go śmiertelnie trafić. 

Patrz jak prędko biegnie w stronę miasteczka. Z pe
wnością do jakiegoś z towarzystw asekuracyjnych, aby 
się jeszcze przed śmiercią zabezpieczyć.

Na koncercie.

X  do Y: Czy pan śpiewa!
Y: Nie, ale ja mam brata w Tarnowie, który 

jest profesorem i...
X :  1 ten śpiewa?...
Y: I ten także nie śpiewa!

Rozczarowanie.
Zachodził bardzo często do niej,
Na dobre winko i cygara
Wszak miał się kiedyś z nią ożenić
Bo ładna była i nie stara!

A przy tem... ogniotrwała kasa,
Na którą codzień zerkał chciwie...
Dlatego też wciąż chodził do niej, 
l nadskakiwał jej gorliwie!

Raz zaszedł o niezwykłej porze,
Patrzy— ach! uczuć poniewierka!...
Panna w łóżeczku leży chora,
A przy niej czuwa... akuszerka!

A . M. L . K.

N A D  R A N E M .
Stary szmirus wracając w nocy do domu, nie 

może trafić kluczem do dziurki w bramie, więc ziry
towany woła:

— Psiakrefff! teraz złodzieje już nawet i dziurki 
kradną!

Autentyczna depesza.
Panna X. przyjechała do Lwowa, dla złożenia 

egzaminu z rachunkowości państwowej. Ponieważ je
dnak bardzo słabo była do niego przygotowaną, miała 
nadzwyczajną tremę i tak ona, jakoteż i rodzice, byli 
prawie przygotowani na to, że egzaminu nie zda. Ja 
każ szalona jednak, była jej radość, gdy egzamin nad- 
niespodziewanie zdała. Biegnie natychmiast ucieszona 
do bióra telegraficznego i nadaje następujący telegram 
do domu.

K r a k  ó w X. Y.
S i a d ł a m  — z r o b i ł a m .  Stefka.

D z is ia j  i n a c z e j .
— Mamusiu objaśnij mnie, jak się mam zacho

wywać z narzeczonym, po moich zaręczynach?
— Niestety, nie mogę ci dać żadnych rad w tym 

kierunku, gdyż dziś trzeba się całkiem inaczej obcho
dzić z narzeczonymi, aniżeli przed czterdziestu laty.

Bielizna męska. Kołnierzyki i M anszety. Krawaty. 
Czapki do rowerów. Kapelusze filcowe i słomkowe. 
K ufry i Torby. Przybory do podróży. Lustra. Albumy. 
Parasole i parasolki. Paski damskie i męskie. Perfum y 
i Mydła. Biżuterya francusKa. W yroby skórzane. 
W yroby galanteryjne — poleca po cenach s t a ł y c h  
f a b r y c z n y c h :  ..........................

M W  KRAKOWIE,
Rynek, linia A-



Szyk kobietka co się zowie, 
Gdyby łania zbudowana,
Ł adne oczka, zgrabny nosek 
Jednem  słowem by oz a brzana!

Bycza, czy nie bycza forda — 
Takiej jednak  szukam w tłumie 
Co ma ogień tem peram ent 
'Vo, bo taka kochaó umie!

Jak  ta  umie — chciałbym rzec 
Gdy ju ż  o t tak  wpadłem na tor 
Łeoz się boję — a nuż chlaśnie 
W  samej rzeczy prokurator!



Ze K larcia durną była 
Dziś sobio sam a w inna — 
Bo facet zrobił nu ra  
A Alarcia je s t dżiś,.. innal

— Praw da panie dyrektorze, że we wczorajszej roli zrobiłam  praw dziwa fhrore
— Rzeczywiście, ale... łydkami!...

— Czy to prawda, żó ucieczka twej żony z tym  oficerem 
tak cię wzięła, że masz zam iar wstąpić do klasztoru?

- - A ha! W stępuję do Trapistów !
W iesz co, tc  już  idź lepiej do Kapucynów, tam  przy

najm niej bodziesz się m*>gł od czasu do czasn pocieszyć. — Daj mi. pan spokój — pomyśl pan coby 
pańska żona wobec podobnej propozycyi zro
biła?

--  W ątpię, wie pani, czy by się wogóle taki 
w aryat znalazł, no ale aa to mogę pani zarę
czyć, że byłaby mu naw et bardzo wdzięczną!..



Fatalne omyłki druku. Zćlbawćl literacka.(jhioyhmie za serce.
G dy w idziała, że go ludzie 

M ają w poniew ierce,
To j ą  n aw et cosig z żalu 

C hw ytało za  serce.

A że dobre serce m iała 
D la c ierp iących  osób,

Pocieszyć go także chciała 
W  jak i skrom ny sposób.

Lecz i ona ju ż  niedługo 
B yła z nim  w rozterce,

G dy  ją  h u lta j począł chw ytać 
N ietylko za serce!

&

NA/" salonie.

— Co za eleganck i człow iek z tego b a r o n a ! 
N ie opuści salonu, żeby w szystkim  dam om  rą 
czek n ie  ucałow ać.

— Ale to  je s t też jedyne , co on jeszcze po
trafi...

M iędzy kokotam i.
— Jedziesz  gdzie do w ód?
— Jad ę , bo koniecznie po trzebu ję  odpo

czynku. T en  g ru b y  h rab ia  chce m nie w ziąć do 
M arienbadu, a s ta ry  baron  zap rasza  m nie do 
A bbazyi.

— Jed ź  do A bbazzyi. P rzy  starym  baronie 
lepiej sobie odpoczniesz.

W L E S IE .
S t a r a  p a n n a :  P rzyznaj pan , że n a  to  ty lko 

m nie p an  tu  zaprow adziłeś, aby w yzyskać sy- 
tu acy ę  bezbronnej kobiety.

O n :  A leż pani! A ni mi się śni — skąd to 
przypuszczenie?

—  Co? N ie? W ięc i n a  p anu  zaw ieść się 
m u szę? !...

Ś L U B Y .
Ś lubow ał mi jak iś  facet 

I  m iłość i w iarę,
Ojciec dał nam  swoje placet 

1 tysiączek  parę.

Lecz poznałam , że mój luby,
W iążąc się obrączką,

Nie m nie sk łada ł św ięte śluby,
Jen o  m ym  tysiączkom .

Bo g d y  w jak ie jś  potem  spraw ie 
R ęce sobie zbabrał,

D ając n u ra , m nie zostaw ił,
A  p ien iądze zabrał!

Z k
M o n o l o g  k o k o t k i .

— A  więc do naszego m iasta zjechał znowu 
cyrk  a z nim  ta  b r u d n a  k o n k u re n cy a !

Przed  w y s ta w ą  jubilerską.
Ż o n a :  Ot, takim i to  św icidełkam i kusicie 

nas i doprow adzacie do upadku. N iedaw no tem u 
chciał mi tw ój sze f kup ić te  b ry lan tow e kolczyki.

M ą ż (przerażony): A ty?...
Ż o n a :  J a  żądałam  tej kolji, ale ta  b y ła  mu 

za droga. .

Z  wyborów. Podczas próbnego głosow ania 
do R ad y  p ań stw a w yprano  byłego posła Soko
łowskiego.

Z  kroniki. W obec ta k  sm utnego w ypadku, 
zasługuje pan  rad ca  R o tte r  ną, pow ieszenie.

Ruteptyczne podanie.
Od jednego  z naszych  prenum eratorów , 

o trzym ujem y n astępu jące  podanie nauczyciela  
ludow ego do sta rostw a w H orodence, k tó re  to  
podanie, bez najm niejszych  kom entarzy  p rz ed ru 
kowy wujem y.

Św ietne c. k. S tarostw o!

B ędąc nauczycielem  szkoły  etatow ej w P i
licach, ubogiej wsi, gdzie m ało dzieci n iechętn ie 
uczęszcza do szkoły mimo w szelkich m oich wy- 
sileń zniew olony jestem  po całodziennej n ad e r 
żm udnej a źle w ynagradzanej p racy  zażyć spo
czynku i odetchnąć p e łn ą  p iersią  w śród wie- 
czarnej ciszy w iejskiej. A toli w dn iu  15 b. m. 
przeszkodziła  tej czynności zn an a  w szystkim  
z n iem oralnego  p row adzen ia się Jew d o ch a  P a- 
ran iuk , pom ija jąc bowiem okoliczności, iż z m ę
żem swoim nie żyje, p rzy b y ła  taż  Jew docha P a - 
ra n iu k  wyżej w spom nianego dn ia  pod budynek 
szkolny, tuż  w łaśnie pod oknem  gdzie niżej 
podp isany  usiłow ał zaczerpnąć świeżego pow ie
trz a  i usiłow ała zaspokoić zw yczajną  ludzką po
trzebę, gdyż podn iosła" ju ż  spódnicę i b y łab y  
z pew nością czynność tę  dokonała, g d y b y  je j 
podp isany  z czynności tej n ie  przeszkodził i n ie 
wezw&ł je j do opuszczenia sw ego stanow iska, 
nadm ieniając , że szkoła n ie je s t  m iejscem  do 
zanieczyszczania , co też  rzeczyw iście uczyniła . 
A toli Jew d o ch a  P aran iu k  nie ty lko  n ie  u słuchała  
w ezw ania niżej podpisanego, lecz podniósłszy
spódnicę w yklask iw ała  się w  g o ł y   Głdy
w tej usiłow auej czynności m ieszczą się bez 
w ątp ien ia  znam iona nadużycia w ładzy  urzędow ej 
donosi niżej p odp isany  o tern i up rasza  Św ietne 
S tarostw o, raczy  położyć tam ę zepsuciu szcze
gólniej Jew d o ch ę  P a ra n iu k  w ezwać, ażeby  tej 
czynności raz  na  zawsze zaniechała, w zględnie 
by  o b ra ła  sobie inne m iejsce a n ie szkołę ludo
wą jak o  m iejsce ośw iaty.

„Zpuch.“

K o c h an ce  (lo a lb u m u .

P rzysiąg łem , że k ieliszka 
N ie wezm ę do łap y  —
G dy m nie w zrok twój u p a ja  
To n a  co mi sznapy!

W  k a w i a r n i  u  M i c h a l i k a .
Ja k iś  jegom ość siedzi p rzy  sto liku i liczy 

półgłosem  b an k n o ty  stuguldenow e: jeden , dwa, 
trzy ...

D rugi, nieco krótkow idz, w m niem aniu , że 
to  „B ocian", s ięg a  ręk ą  po rozłożone n a  stole 
b an k n o ty  i p y ta : — P rzepraszam , czy m ożna?

N asze koło literackie (!)
Chociaż stare , jed n ak  chw ackie 
I  ci z K oła literaci (!?)
Chociaż sta rzy , ale chwaci.

S ław na z B iały  aż do M ińska 
Józefow a K o tarb iń sk a  
W k ro czy ła  do K oła drzwiami*)
Ze sw ojem i dziew czętam i.
B yła naprzód  w ięc Je rem i 
Z oczętam i spuszczonem i,
A obok n iej cna Sulim a,
K tó ra  ciało w cnocie trzym a, 
W reszcie m ała, w dzięczna, k ró tk a  
Z niew inności s ła w n a 'J u d k a .

N a przy jęcie  tego g ro n k a  
N ie zabrak ło  ani członka,
K ażd y  s tan ą ł do apelu,
B y  wziąć udział w ty m  pikniku. 
Choć to by ły  chłopów  szczątki 
(K ażdy wyżej p ięćdziesiątki)
A le każdy  z daw nej w iary  
Co to  stary , ale ja ry .

A  więc m iały  używ anie 
T ea tra ln e  nasze panie  ;
Bow iem  każdy  sta ru ch  tak i 
J e s t  łakom y n a  p rzysm aki 
K tó re  pachną śledziem , serem , 
(Zw łaszcza g d y  je s t  kaw alerem ).

N aprzód  zjedzono kolacyę.
K toś p a ln ą ł i w ywodzi racyę, 
Później la ły  się ja k  s tru g a : 
M ówka jed n a , m ów ka d ru g a  
A w ty ch  m ów ek całej kupie 
M yślano ty lko  o scenie.

Po kolacyi tan iec  m iły,
A więc dam y się puściły  
I  każda z n ich  aż do ran a  
B yła silnie ob racana .
S tarców  b ra ły  m łode dreszcze...

Co tam  było  później jeszcze 
Z rozkosznem i dziew czętam i 
Dom yślcie się tego sam i!

P r z y  fo r te p ia n ie .

— Je s te ś  p an  m uzykalny?
— N aw et b a rd zo !
—  A  co p an  g rasz?
— F erb la !

JWiędzy rrłęźatkami.
— Mój m ąż pow iedział n ie bez pew nej zło

śliwości, że pośle m nie w tym  roku  do wód dla 
w łasnego w ypoczynku.

—  Szczęśliw a! Mój m ąż w ypoczyw a ja k  rok  
długi!...

Tem p ora mu tan tur!
T ak  szykow ną m iała odzież 

I  tak  b y ła  zg rab n ą  cała,
Ze się w m ieście w szystka  m łodzież 

S traszn ie  do niej rozpalała.

D ziś za rab ia  p ran iem  nieco 
I  p rasu je  g a tk i płasko,

R ad a  bardzo, jeśli w  piecu 
R ozpali się je j żelazko.

S p e c j a l i s t a  G o r s e t ó w !  Unrnwn D ia o o n  K raków , P ° ^ a  «r N o w o śc i każdego C o rse ty  d o  p ro s te g o  t rz y m a n ia  s ie , ja k o te ż
• J M W  i S M l !  | ^ S P \ H 1 3  rodzaju  dam skich i dziecinnych  h y g ie m c z n e  do w y r ó w n a n i a  n i e r ó w n o

z  P r a g i  H U I I I I U I I  I l U U U i l  G rodzka 4  ' z b u d o w a n y c h  o s ó b .
Obstalunki z prowincyi odsyłam odw rotną pocztą

P a try k a  prem iow ana 4  medalami Sprzedaje się gorsety pod gw arancją .



O  k e B i e e i e .
D roga do syp ialn i m ałżeńskiej, prow adzi 

p rzez  kościół. W iele kobiet jed n ak  próbuje przez 
syp ia ln ię  dostać się do kościoła.

K ob ie ta  przenosi gw ałt nad  żebraninę.

M ożna sobie znudzić  m iło ść— kobiety  nigdy.

K ob ie ta  je s t  ja k  tab ak a ; dopóki św ieża, to 
kręci w nosie i dzia ła  na  oczy.

Posiąść ukochaną p rzez siebie kobietę, bez 
jej w zajem ności, znaczy  ty le, co jeść bułkę 
z m argaryną.

T A K Ż E  IN T E R E S .
— No, a ja k  tam  powodzi się córce pani?
— D ziękuję, nie źle! W cale je j dobrze idzie 

z tym  interesem  perukarskim .
— A cóż to  za in te re s?
— A no tak i z włosami.

R om ans z m ężatką je s t  jak  nieprzym ierza- 
ją c  w spółpracow nictw o w obcej redakcyi.

PO „W IANKACH*4.

—  M oja córka puściła w ianek, a p rzepo
w iednią z niego tak  sobie n a b i ł a  głow ę, że...

— Że co?
— Że obaw iam  się, aby  p rzypadk iem  nie 

w y p a l i ł a .

W  kuchni.

R zecz dzieje się o północy. P an i dom u s ły 
sząc jak ieś  podejrzane szm ery w kuchni, w staje  
po cicliu, zap a la  świecę i wchodzi do kuchni — 
Tableaux! Z asta je  m ęża na  czułem Ute a tete 
z kucharką.

— A  więc to  tak! Znow u w yłapu ję cię na 
n iew ie rn o śc i!

M ą ż  (usiłując żonę pocałow ać, k tó ra  się 
w ydziera). A le cóż znow u za przypuszczenie ko- 
teczku! F e, ja k  możesz pom yśleć coś podobnego? 
J a  chciałem  ty lko przebudzić M arynię, bo tak  
ch rapała , źe obaw iałem  się, aby  ciebie nie p rz e 
budziła.

W h o t e l u .
G o ś ć  (kładąc się spać, do kelnera). P roszę 

mi dać coś tego... wiesz pan  do łóżka, bo czuję, 
że j a  bym  tu  bez tego nie zasnął!...

K e l n e r  P an  dobrodziej daru je , ale u  nas 
tego nie wolno!

G o ś ć .  Cóż u  dyabła, perskiego proszku u 
was n ie  wolno?!...

K e l n e r .  A leż z całą  przy jem nością — z a 
raz przyniosę — pan dobrodziej w ybaczy, bo 
ja  m yślałem , że p an  dobrodziej chce nie proszku...

W ła ś c iw a  cen a .
— Ależ pani, panno M aniu zacału je  tego 

chłopczynę.
— Niema p an  pojęcia, ja k  ja  dzieci lubię. 

W szystko  bym  d ala  za ta k ą  m atą dziecinę.
— No, za tę  cenę, możesz je  pan i zawsze 

o trzym ać

Krakowiaczki.
Z m łodzieńca, co w tańcu  

Z w ija się ja k  fryga, 
B ardzo  często w życiu 

J e s t  ogrom na figa!

Choć z p an n ą  posażna 
Czule balansujesz, 

Jeś li jesteś goły
Nic nie w ytańcujesz!

N igdy  z dam ą s ta rą  
Nie leć w kon tredanse  

Bo je j się p rzypom ną 
P rzebrzm iałe  ro m an se !

Ze s ta rą  dam ulą
N igdy nie tańcz  polki, 

Bo będziesz m iał k łopot, 
G dy  j ą  zep rą  kolki!

Jeśli się chcesz bawić 
Z całego serduszka, 

To zam iast iść na bal 
Połóż się do łóżka.

W SZKOLI-].
— P y tla  ński, pow iedzno mi, dlaczego na 

dachu  s taw ia ją  koguta a n ie  k u ry ?
— Bo ja k b y  k u ra  zniosła ja jo , to b y  się ro z

biło!...

A u te n ty c z n y  lis t.

Je d e n  z naszych w spółpracow ników , o trzym ał 
od pew nej a r ty s tk i list, k tó ry  w całości p rz y 
taczam y  :

Szanow ny Panie!

D onoszę P anu , że po w czorajszem  w ieczornem  
zajściu, straciłam  dla P an a  szacunek i zryw am  
z Nim w szelkie stosunki.

Zaw sze jed n ak  życzliw a 
S ..................

W  haremie.
W głębi pysznych  sal w  harem ie 

Siedzi F a tm a  bladolica,
P ół dnia m arzy, pół dn ia  drzem ie, 

N erw y szarpie je j drgaw ica.

„ F a tm o “, mówi pasza sta ry ,
„ Ja k  sm utkow i radzić tw em u? 

R ozjaśń  czoło, odpędź m ary , 
W szak cię kocha p an  harem u!

Skiń... a każde tw e życzenie 
J a  natychm iast zaspokoję,

W iesz, ja k  w ielkie mam znaczenie 
I  ja k  silne ram ię m o je!“

F a tm a , filut i ladaco,
R zecze na  to.- „G łupiś, Panie! 

Pom yśl ty lko  — a m nie na  co 
Może zdać się tw oje ra m ie?“

JVtyśIi realisty.
W  miłości wszystko w ychodzi na ja  w —  nie 

zaraz, to  po dziew ięciu miesiącach.

Tres faciunt Collegium: mąż, żona i przyjaciel
domu.

P rzykazan ie  m ówi: m iłuj bliźniego twego! 
N iem a g łupich, żeby m nie do k rym inału  zamkli. 
J a  ty lko  b liźn ią  miłuję.

I  rozm nożę was jako  piasek nad brzegiem 
m orza i jako  gw iazdy na niebie. — T o  wiem, 
że m oja s ta ra  n ie by łaby  od tego.

K tokolw iek zgorszy łby  k tó rą  z tych  m alucz
kich...

A jeśli ta  m aluczka ma ju ż  18 la t?

K ra in a  m lekiem i m iodem  płynąca.. 
Mleko — to wiem, ale gdzie miód?

N ajtańszy  tow ar — to miłość, bo jak  na  nią 
weźmiesz dziew czynę, a m ądrze i z m ichałkam i, 
to cię nic nie kosztuje.

W  sądzie.
Prokurator. A nadto  staw iam  wniosek, aby 

oskarżonego postaw ić pod dozór policyjny.
Oskarżony. N ie potrzeba, panie prokuratorze, 

bo ja  i tak  jestem  żonaty .

ZA  K U LISA M I.

— T y, S tefka, pow iedzno mi, w którym  
m iesiącu rodzi się najw ięcej dzieci?

—  N ie wiem...
— N ie wiesz? Ano w dziew iątym .

W y tłómaczył.

— Nie m ogę p an u  oddać mej ręki, bo pański 
czerw ony nos je s t mi po p rostu  w strętnym .

— Ależ pani, przecież czerw ony kolor je s t 
sym bolem  miłości.

W  r ó ż n e j  w a lu c ie .
— Cóżeś ty  dzisiaj tak a  skw aszona?
— Bo dotąd  nie zapłaciłam  jeszcze czynszu.
— A  mój ju ż  zapłacony.
— W ielkie rzeczy! T y  m asz właściciela, a 

ja  w łaścicielkę domu!...

D o b rze ale ...

— W ięc nie dasz m i pan swej córki?
— Mówię panu, że je s t  ju ż  zaręczoną z do

ktorem .
— To niech się odręczy.
— D obrze, jeżeli p an  obejm iesz spuściznę 

po doktorze...

H u r t o w n y  i c z ę ś c i o w y  h a n d e l  t o w a 
r ó w  k o r z e n n y c h ,  win, wódek, herbat, konia
ków, porteru angielskiego i piwa. —- W ielki 5 k ła d  
s ę r ó w .  —  Owoce, jarzyny, marynaty i t. p. J. KEMPLER W  K R A K O W I E ,
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N A  U L IC Y .

P o  d z ie s ią te j  g o d z in ie  w ie cz o rem , b ie g n ie  p rz e z  
u licę  D łu g ą  a n d m s ,  ta k i  e c lit  k r a k o w s k i ,  a  w id z ąc  n a  
d ru g im  końcu  u licy  p o lic y a n ta , w o ła  do n ie g o :

—  P a n ie  p o lic a j!  U c iek a j p a n , bo s ię  ta m  b i j ą ! ...

N iezdecydow any.
— P a n ie  ra d c o , p ro sz ę  o rę k ę  p a ń sk ie j  c ó rk i.
—  D o b rze  a le  k tó re j  ?
—  M iędzy  n am i m ó w iąc , w ie  p an  r a d c a ,  a  k t ó r ą  

mi p in  r a d c a  ta k  w  z a u fa n iu  p o le c a ?

U św . Barbary.
D e w o tk a  (m o d lą c  s i ę : )  B ^ ż e  n a j m iło śc i w s z y ! D a j  

m i w y g ra ć  s to  ty s ięc y . P o ło w ę  z a r a z  od d am  b ied n y m  
A  je ś l i  mi n ie  w ie rz y sz , d a j m i w y g ra ć  ty lk o  p ię d z ie -  
s ią t  ty s ię c y .. .

—  K a n te k ,  p rz y ch o d z i sp is  lu d n o ś c i ; b y łb y  c za s , 
ż eb y śm y  się  p o b ra li.

—  N ie b ą d ź  g łu p ia !  D la  g łu p ie j s t a ty s ty k i  b ęd ę  
ci m oże m o je  p rz y k o n a n ia  z m in io ł?  N a sz eg o  b ę k a r ta  
i t a k  m u sz ą  z a p is a ć  —  c h c ą  c zy  n ie  c h c ą !

W  R e d a k c y i  B o c ian a .

J a k a ś  f a c e t k a :  P ro s z ę  p a n a  r e d a k to r a ,  czy  
m o g ła b y m  p ro s ić  o je d e n  n u m e r  o k a z o w y ?

R e d a k t o r :  Z c a łą  p rz y je m n o śc ią , n a w e t  o k i lk a  
p ro sz ę  pan i do d ru g ie g o  p oko ju

Z Zakopanego.

W y s z li  n a  sam  s z c z y t  G ie w o n tu , 
J a s t r z ą b  w c h m u ra c h  b u ja ,

A tu r y s tk a  p rz e w o d n ik a  

Z ła p a ła  z a  sz y ję  by

1 t a k  zesz li hen  w  d o lin y ,

G d z ie  d r z iw  c ień  b y ł s ło d k i, 

P ta s z e k  n u c ił  a  p rz ew o d n ik  

S z u k a ł  w  g łę b i w o d y  !

P o w ró c ili późno  w ieczó r 

P o rz ą d n ie  zm ę cz e n i,

N ic  d z iw n e g o , w s z a k ż e  by li 

S tr a s z n ie  z m a c h a n i !
G r i-c r i .

S z a le n ie  o d w a ż n y .

L eo sz  ty  k ie d y sz  z g in ie sz ,  n a  te  tw o ją  s z i -  
lo n ą  o d w a g ę . D w a  p sy  k rę c ą  sze  po p o d w ó rz u , a  ty  
o tw ie ra s z  lu fcz ik  w  o k n o . ..

M y ś l a ł .
M ą ż  (p rz y s z y w a ją c  so b ie  g u z ik  do s p o d n i ) : P a t r z ,  

pom im o że  się  o żen iłem , m isz e  so b ie  ta k  j a k  d a w n ie j 
gn z i k i  p r z y s z y w a ć !

Z o n a : A  cóż ty  m y ś la łe ś , że  d la te g o  ż e ś  s ię  o ż e 
n i ł,  to  ci m a ją  g u z ik i  n ie  o d p a d a ć ?

O b r ą c z k i  ś l u b n e
i p ie rś c io n k i

B o g a t o  i l l u s t r o w a n e  N a jta ń s z e  i n a jw ła ś c iw s z e  ź ró d ło  z a k u p n a !

C e n n ik i  Znane z dobroci i p u n k tu a ln eg o  chodu

p o l s k i e ,  w y s y ł a  s i ę  / i  p r a w d z i w e  g e n C W s k i e  | każdej wielkości 

n a  ż ą d a n i e  d a r m o .  z ło te , s r e b r n e  i n ik lo w e  d o k ła d n ie  u re g u lo w a n e ,
z rz e te ln e m  3 -ch  le tn ie m  p o rę c z e n ie m .

Zegary ścienne, pendułow e i  budzik i oraz

W y ro b y  zło te  i s re b rn e
urzędow r.ie stem pl. odznaczające się  t r w a ł e m ,  g u s t o w n e m  i e i e g a n c k i e m  

w y k o n a n i e m ,  poleca n a jtan ie j i w w ielk im  wyborze

E m il G o l d w a s s e r ,  K r a k ó w ,
u l i c a  G r o d z k a  USTx»_ 5 8 . Z le c e n ia

(I-szy  sklep p rzy  ew angelick im  kościele.) z  p r o w i n c y i
j N a  s k ł a d z i e :  łyżki, łyżeczki, sz tućce, cukiernice, lich tarze, m aselnice, \ o d w r o t n ą  

e tażerk i i inne w y r o b y  z  c h iń s k ie g o  s r e b r a .  , p o c z tą .

Oryginalne m a szy n y  S i n g e r a  do s z y c i a
odznaczają się wzorową konstrukcyą, trwałością i znakomitem wykończeniem oraz niezró

wnaną szybkością w szyciu, jako też nader pięknym ściegiem. 
Nowe Singera Central-B obbin i V. S. familijne maszyny do szycia są  doskonałościami, 
na jakie zdobyła się technika w wyrobie maszyn do domowego użytku. Odznaczają się 
one lekkim i cichym chodem, są nadzwyczaj łatwe w użyciu, niezrównane zaś do robót 

wchodzących w zakres gospodarstwa domowego, oraz

—L-MWa*~ ozdobnego Łla . f t % n n m i
Na maszynach tych dają się wykonać oprócz ozdobnych haftów monogramy sznurowe 

oraz haftowane, mereżki, roboty aplikacyjne, hafty smyrneńskie i t. d.

B e z p ła tn a  n a u k a  sz y c ia , h a f tó w  o zd o b n y c h , s m y rn e iis k ic h  
ro b ó t  a p l ik a c y jn y c h  o ra z  a ż u ro w y c h .

jSingera Co J o w . Akc. Maszyn do szycia (dawwiej firma: 

G. N e id l in g e r )

K raków , ul. S zp ita lna  L. 4 0  (naprzeciw Teatru miejskiego)
F i l i e :  T a r n ó w ,  u l i c a  K r a k o w s k a  L .  4 / 5 .  —  N o w y  S a c z ,  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a .

I n n y c h  s k ł a d ó w  w  K r a k o w i e  n i e  m a m y .  W

W Kole literackiem.
N a  w ie c z o rk u  g e jszo w y m  w  K o le  m ia ło  n ied a w n o  

m ie jsc e  n a s tę p u ją c e  b o n  m o t:

K o ło  p a n n y  J u d k ie w ic z ,  z e b ra ło  s ię  k i lk u  p ry k ó w  
i o p o w ia d a li  j e j  p ik a n tn e  a n e g d o tk i  z  „ B o c ia n a 14. K to ś  
z  o b ecn y ch  z w ró c ił  n a  to  u w a g ę  i o d z y w a  s i ę :

—  P a t r z c ie  p a ń s tw o , j a k i e  t a  p a n n a  J u d k ie w ic z  
m u  sz c zę śc ie  do s ta ry c h .  S a m i l in g w iś c i  j ą  b a w ią  —  
an i je d n e g o  m ło d e g o  n iem a  k o ło  n ie j !

P h i  —  cóż w tem  d z iw n eg o  o d z y w a  s ię  a r c h i 
t e k t  p, Z a w ie js k i  —  w i r  s  i n d  d o c h  a  1 1 e O s  t ’r -  
r e i c h e r !

R A T I O  P H Y S I C A .

—  D l a c z e g o  to ,  p r o s z ę  p a n a  p r o f e s o r a  k o z i e  
m l e k o  z a w s z e  t a k i e  z i m n e ?

—  A n o ,  b o  w i d z i s z ,  k o z a  m a  z a w s z e  o g o n e k  
d o  g ó r y  z a d a r t y ,  w i ę c  j e j  m l e k o  w y s t y g ł o .

W  T E A T R Z E .

—  P a t r z n o  n a  t ę  b l o n d y n ę  n a  s c e n i e ,  c o  
g r a  r o l ę  t e j  p o k o j ó w k i ,  ł a d n a ,  n i e p r a w d a ż ?  M ó 
w i ą  p o d o b n o ,  ż e  s i ę  o d d a j e  l i t e r a t u r z e ?

—  A l e  d y a b ł a  t a m !  T y l k o  k i l k u  l i t e r a t o m !

F a t a l n a  r a d a .

Ż o n a .  T a k  z i m n o  d z i s i a j  w  t e a t r z e ,  ż e  l i 
t e r a l n i e  d z w o n i ę  z ę b a m i .

M ą ż .  T o  j e  w y j m i j  s e r d e ń k o .
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F o r t e p i a n y  z  m e c h a n i k ą 1 a n g i e l s k ą  
N A J Z N A K O M I T S Z E J  V/  A U S T R Y I  F A B R Y K I

I
SPRZEDAJE P O  T Y S I Ą C  K O R O N  W A L  A. 

jGABRYELSKA K R Z Y S Z T O F O R Y  KRAKÓW*

jSklad papieru i pandel galanteryjny Stan. Karliński W Krakowie.Sukiennice  L. 28
(n a p rz e c iw  R a tu s z a )

P o le c a :  K s ię g i  h a n d lo w e  i p r a s y  k o p . ;  W ie lk i  w y b ó r  k r a jo w e g o  i z a g r a n ic z n e g o  p a p i e r u  l i s to w e g o ;  K a r t y  d o  g r y ;  K a r t y  w i z y to w e  n a  z a m ó w i e n i e ;  Karty 
k o r e s p o n d e n c y j n e  z w id o k a m i  ( c ią g łe  n o w o ś c i ) .  —  Z a s t ę p s t w o  T u te k  c y g a re to w y c h  S . W . N ie m o jo w s k ie g o .  —  W y b ó r  p a r a s o l i  m ę s k ic h  i d a m s k ic h .



F .  L O R D
K r a k ó w ,  u l .  F l o r y a ń s k a  5 5

poleca

M A S Z Y N Y ,  N A R Z Ę D Z I A
i a r ty k u ły  techn iczne

dla wszystkich zakładów fabrycznych i przemysłów.

Skład przyborów elektrycznych
firm y

S iem en s i  H alsk e.
In sta lacy a  elek trycznego  ośw ietlenia i p rzen ie

sien ia siły.
P ro jek ta  i kosztorysy  bezpła tn ie . 

T e le f o n  Nr. 2 3 0 .

A- »  »  •& X- X- •»  #  *> •»  •>> •&>?> X-

„ M e r k u r y "
G azeta Losowań i H andlow a

f r a k ó w ,  l^ y n e k  g łó w n y  5 .
D okładne w ykazy  ciągn ień  losów austryack ick  

i zagran icznych , listów  zast. i t. d. 
P o p u la rn y  dział ekonom iczny i handlow y.

Wychodzi regularnie 2 i 16 każdego miesiąca

P renum era ta  całoroczna kor. 3 6 0  
półroczna —  — — —  „ 1*80

N owi abonenci o trzym ują bezpłatnie m 
„Rocznik finansowy44 na rok 1900. 

P r e n u m e r a t ę  ro zpoczynać  m o ż n a  z każd ym n u m e re m .  
Numer  o k a z o w y  d a r m o  i op ła tn ie .

Prenumeratę przyjmują we Ltoowie: Biuro dzienników  
S. Sokołowskiego, także w Krakowie: Biuro dzienni- 

ków Hopcasa i Salomonoicej.

Z n a k o m i t y  P o r t e r  k u r a c y j n y ,  w y b o 
r o w e  p i w a  e x p o r t ,  m a r c o w e ,  l e ż a k  n a  

b e c z k i  i b u t e l k i

wielki wybór polskich wódek, po znacznie 
zniżonych cenach z c. k. uprzyw. Zakł. 

fabryki w Tenczynku.
poleca

Reprezentacya ul. Bracka 1.11.
K r a k ó w .

Ceny: butelka exportu 10 ct.
« porteru 9 «
« marcowe 9 «

Przy odbiorze 10 butelek na raz
jedenasta g r a t i s .

C l / n t l / i  n  a  u  ż y  ć n i s z c z ą c y c h  
OKUL 1x1 z d r o w i e ,  ja k  pewno i trw a 
le usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
wydani ach r oz pows zec hn i ona  j uż 
ks i ą ż ka  illustrow ana:

0
Dra R etau’a

c h r o n a  w ł a s n a .
Cena w y d an ia  po lsk iego : 1 zlr.

Cena w y dan ia  niem ieckiego: 2 złr.

T ysiące  znalazło  w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a  za  użyciem  knracy i 
w książce te j zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Z a nadesłan iem  franco na- 
leżytości, o trzy m a się  k siążk ę  w k o p e r- 
c i e franko  przez  M agazyn W y d aw n ic tw a  
R. F . B ierey  w  L ipsku, V e r  1 a  g  s-M a- 
g a z i n  L eip z ig . N eu m ark t 21.

W  K r a k o w i e  do nab y cia  w  k sięgarn i 
J .  M. H im m e lb la u a .

WSRład fſiwa żywieckiego
A rcyks ięc ia  K a ro la  S te fa n a  

sprzedaje p iw a znane ze swej dobroci, po cenie

II flaszek piwa cesarsk iego , koron 2 ‘—
II .. m arcow ego „ 2 4 0

PORTER nie m ający  w całym  k ra ju  konku- 
rencyi, przez pow agi lekarskie z a 
lecany  — flaszka duża 40 hal.,

„  j__ flaszka mała 32 halerzy
A I JTf znakom ite, ja k  angielskie, słodkie 

i  \  L r f L *  i bardzo w zm acniające.
P rzy  składzie został o tw arty  b u fe t ,  zaopatrzony zawsze w świeże 

przekąski. Piwro na szklanki.
G-łó wn/y- skład w Krakowie _

A LudwiK L a z a r ,  ul. św. ^ n n y  3 .

KANTOR WYMIANY
F ilii  c. k. uprz . gal. akc.

B a n k u  H i P o t e c z n e § °
W  K R A K O W IE

kupuje  i sp rzedaje  pod n a jk o rzystn ie jszym i w arunkam i 
w szelk ie  pap ie ry  w artościow e, ban k n o ty  zagran iczne  
i m onety, w ydaje p rzekazy  na w szelkie w iększe m iasta  

zag ran iczn e .
W y p ł a t a  wszelkich kuponów i wylosow anych 

efektów  b e z  potrącenia prowizyi.

F ilia  c. k. uprz . gal. akc.

3 a n k u  { H i p o t e c z n e g o
W  K R A K O W IE

w ydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentow ując takow e po

4 V 2%  za 90 dniow em  w ypow iedzeniem
4% za 60 dniow em  w ypow iedzeniem
3V2°/o za 60 dniow em  w ypow iedzeniem .

W *  F ilia  c. k . uprzyw . ga l. akc. B anku  hipotecznego 
przyjm uje  w kładki do oprocentowania w rachunku  
bieżącym , w ydaje  w  ty m  celu książeczki czekowe, 
przy jm uje  depozy ta  w artościow e do przechow ania , u- 
dzie la  zaliczki na papiery w artościow e i u sk u 
teczn ia  z lecenia n a  zakupno lub sprzedaż efektów 

na w szystk ich  g ie łd ach  krajow ych i zagranicznych.

K o n c e s j o n o w a n y

Zakład Z a s ta w n ic z y
ul. Wiślua 1. 3 j 

udziela  n a j w y ż s z y c h  p o ż y c z e k  na  pa
p iery  w artościow e, kosztow ności i tow ary.

Prawdziwy i najlepszy

Piisner i Kulmbacher
z pierwsz. akc. browarów w Pilznie i Kulmhach 

do nabycia w Składzie piwa

w Krakowie, ul. św. Tomasza 21
(róg ul. Floryańskiej)

rów nież  w każdym  w iększym  hand lu  i kaw iarni.

Z am ów ienia p rzy jm uje  fDma Józef Huttiilger, 
J e n e ra ln a  R ep rezen tacy a  d la  zachodniej G-alicyi 
p ierw szych akc. brow arów  w P ilzn ie  i K ulm bach.

D ostaw a w o ry g in a łu , beczkach i bu te lkach  pod 
w skazanym  adresem . — N a prow incyę dostaw a 
ze składów  tran zy to w y ch  tu te jszego  dw orca kol.

ZŁOTY MEDAL
ces. król. austr. nagroda. W iedeń  1881.

O a ć  k i l k a  k r o p e l  p r z y p r a w y  d o  r o s o ł u

M A G G I
a k a ż d y  r o s ó ł  i k a ż d y  b u l i o n  staje  się w jednej 

chw ili n iespodziew anie d o b r y m  i p o s i l n y m .

J u l i u s z  JVIaggi i S p .
w B regencyi.

D ostaó m ożna w e w szystk ich  handl. łakoci 

i ko rzennych  i drogueryach .



Ozy to  praw da, że pan ma chęć żenić się?
— P rosię  pani, jćzeliby w małźłńnswie tylko chęci imały 

wystarczyć, to  mogę pani zaręczyć, że ju ż  c-tl kilku lat byłbym 
i&netym

— A pam iętaj — tę
sknij z a. i bę,dź
mi wierna!

— Mój kochany — 
jeżeli tego wymagasz 
to będę tęsknić, wo
bec tego jednak  za 
resztę nie ręczę!

— Nieznośny jesteś z te- 
mi twojemi scenzmi zazdro
ści! O takie głupstwo, jak 
to! żem Alfonsowi nitkę 
z fraka wyciągła — takie 
aw antury  w yrabiasz?

— Moja kochana, już  ja  
znatn najpierw  ciebie, a po
tem  i p rzysłow ie: po nitfce 
do k łęb k a !

— No i cóż — w stąpi pani do mnie na  herbatkę? 
Zaręczam pani, żs tylko taka cieniutka jak  słomka — to 
przecie nie saszkodzi.

— Aha, ja  wiem — najpierw  to każdy z;.was zaręcza, 
że tylko cieniutka jak  słomka, a potom to się dopiero co 
innego pokazuje!


